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Rocznik XVI. 


u 


Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Pr. III. 52/7/2. C. k. sąd krajowy jako prasowy 
na wniosek c. k. prokuratora państwa po myśli 
$ 493 p. k. orzekł, że zamieszczony w N-rze 177 
czasopisma „Naprzód* z dnia 24 czerwca 1907 arty- 
kuł pod tytułem: „Neurastenik komendantem“ za- 
wiera w swej osnowie znamiona zbrodni dania po- 
mocy do zbrodni wojskowych z $ 222 uk. i wy- 
stępku z § 300 uk. i art. IV. ustawy z d.17/12 1862 
r. Nr. 8 dpp. z r. 1863, że zakazuje się rozszerzania 
tego artykułu, zatwierdza się zarządzoną przez c. k. 
prokuratoryę państwa konfiskatę pomienionego nu- 
meru, a cały nakład takowego ma być zniszczonym, 
albowiem autor w artykule tym usiłuje dać po- 
moc żołnierzom do dopuszczania się zbrodni woj- 
skowych w $ 160 kk. wojsk. przewidzianych, oraz 
przez udzielanie zmyślonych przekręcanych faktów 
usiłuje pobudzić do pogardy i nienawiści względem 
władz wojskowych. 

Równocześnie na wniosek c. k. prokuratoryi pań- 
stwa stosownie do przepisu $ 20 ust. pras. poleca 
się redakcyi czasopisma „Naprzód*, aby uchwałę tę 
w najbliższym numerze czasopisma na pierwszej 
stronie tegoż pod rygorem skutków z § 21 ust. pras. 
bezpłatnie zamieściła. C. k. sąd krajowy jako pra- 
sowy. Senat III. Kraków, dnia 25 czerwca 1907. 
Pogorzelski. 


Blok antysocyalistyczny. 


Kraków, 26 czerwca. 

Głosowanie wczorajsze w Izbie posłów 
przy wyborze prezydyum okazało, że przy- 
szedł do skutku planowany przez antyse- 
mitów blok stronnictw burżuazyjnych, skie- 
rowany przeciw socyalistom. 

Antysemici wiedeńscy nazywają się ofi- 
cyalnie stronnictwem  chrześcijańsko-so- 
cyalnem. Nazwa ta datuje się jeszcze z 
czasów, kiedy dobijali się władzy i szukali 
popularności wśród szerokich mas. Wów- 
czas demagogia ich polegała na tem, iż 
wmawiali w lud, że oni są także „socya- 
listami“ — tylko chrześcijańskimi. Dziś, 
gdy dobili się władzy, zrzucili maskę. Dziś 
gioszą otwarcie walkę klasową prze- 
ciw robotnikom, przeciw intere- 
som klasy pracującej. I w imię tej 
walki zgrupowali w parlamencie blok stron- 
nictw, do którego naturalnie pierwsze po- 
spieszyło Koło polskie. 

Program tego bloku stanowi nienawiść 
ku klasie robotniczej. Organ stronnictwa 
chrześcijańsko-socyalnego „Deutsche Zei- 
tung* wyraźnie określa jako zadanie blo- 
ku „zwalczanie zachłanności robo- 
tników*, a równocześnie drugi organ 
antysemicki „Deutsches Volksblatt“ oświad- 
cza się przeciw „obciążeniu“ przemysłu 
ubezpieczeniem robotników na starość i 
stara się przeprowadzenie tego żądania 
robotników, które nawet mowa tronowa 
uznała za słuszne i konieczne, skompliko- 
wać i utrudnić przez związanie go z kwe- 
styą — upaństwowienia kopalń... 

Upaństwowienie kopalń jest to stare żą- 
danie socyalnej demokracyi; ale jeżeli te- 


go żądamy, to mamy na celu polepszenie 
doli górników i położenie kresu lichwie 
węglowej. Antysemici zaś projektują upań- 
stwowienie kopalń na to, żeby górnicy byli 
nadal wyzyskiwani jak dziś, żeby lichwa 
węglowa nadal kwitła jak dziś, albowiem 
cheą, żeby dochody kopalń państwowych 
pokrywały ubezpieczenie robotników na 
starość. Ciężar ubezpieczenia chcą zwalić 
z przedsiębiorców, bogacących się pracą 
robotników, na biednych, wyzyskiwanych 
górników, którzyby ciężką swą i źle pła- 
coną pracą mieli utrzymywać starców i in- 
walidów całej klasy robotniczej! 

Oto kawałek „programu* owego bloku 
antysocyalistycznego w parlamencie. 

A „Czas* pisał, że „farsą* jest wniosek 
sotyalno-demokratyczny w sprawie ubez- 
pieczenia na starość, skoro mowa tronowa 
zapowiedziała projekt w tym kierunku... 
Tymczasem widzimy, że od mowy trono- 


wej do urzeczywistnienia — daleka i cier- | 


nista droga. I mowa tronowa nie pomoże, 
jeżeli blok parlamentarny, do którego na- 
leży Koło polskie, w sposób wyżej opisa- 
ny zechce utrącić lub skoszławić plan ubez- 
pieczenia robotników na starość. 

Mając przeciw sobie taką koalicyę wro- 
gów klasy pracującej, obrońców wyzysku 
kapitalistycznego, Związek posłów socyal- 
no-demokratycznych będzie musiał mozol- 
ne walki staczać w obronie interesów lu- 
du pracującego, walki, które okażą w ca- 
łej pełni, że gdyby nie reprezentacya so- 
cyalno-demokratyczna w parlamencie, in- 
teresy ludu z całą bezwzględnością zosta- 
łyby podeptane przez klikę, w której rej 
wodzą antysemici i Koło polskie. 


Orwiny z czytelników. 


„Nowa Reforma* „mężnie* kruszyła kopie 
za postulatem, który nazwała demokratycznym, 
ażeby prezydyum Koła wybierane było tylko 
na rok, a to „z tej racyi, że sytuacya par- 
łamentarna może ulegać zmianom, do któ- 
rych zastosować się powinien personalny skład 
reprezentacyi Koła“ (nr 277). 

P. Abrahamowicz nie życzył sobie, natu- 
ralnie, takiej inowacyi. 

Dziśi „Reforma“ sądząc z artykułu (w nrze 
287) sobie jej nie życzy w całej rozciągłości, 
i jak miała argumenty pro — tak samo, na 
poczekaniu łatwo znalazła argumenty contra 

Obecnie tedy znajdujemy w „Reformie* 
propozycyę, aby tylko wieeprezydentury by- 
ły ruchome, a p. Abrahamowicz miał zape- 
wnione regimentarstwo sześcioletnie. 

„Ma być również zdecydowana kwestya, na 
jaki przeciąg czasu wybiera Koło swoje pre- 
zydyum. Dawniej wybierano na cały przeciąg 


Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 6 wieczór, a nadto w poniedziałki 
i dni poświąteczne o godzinie 10 rano. 


czasu aż do zebrania się nowego parlamentu, 
obeenie proponują taką zmianę statutu, żeby 
wybory do prezydyum co rok się odbywały. 
Otóż należałoby rozróżnić wybór prezesa od 
wyboru wiceprezesów. Że wybór ostatni od- 
nawiać się powinien, dla stwierdzenia każdo- 
czesnego kursu Koła i wpływu jego na poli- 
tykę, ma to jest zgoda powszechna, ale rzecz 
inna, czy reprezentant Koła wobec rządu i 
stronnictw parlamentarnych ma mieć to zna- 
mię swej znikomości? Trudno paktować z kimś, 
który za parę tygodni ustępuje. Ciągłość i 
stałość polityki, to rzecz ważna i musi być 
w Kole organ, który wobec zmian corocznie 
dokonywanych, właśnie ciągłość polityki re- 
prezentuje”. 

Nie dziwmy się, iż wobec takiej niekonse- 
kwencyi demokratów, na którą obok braku 
przysłowiowego oleju wpływa i ta ełasty- 
czność, właściwa skarpetce, która z lewej no- 
gi da się zawsze przełożyć na prawą — po- 
zwala sobie „Czas“ (z dnia 24 b. m.) na na- 
stępujące podkreślenie głupkowatości demo- 
kratów. 

Dzieje się to 4 propos dąsów „Reformy“ 
przeciw kandydaturze już wybranego na wi- 
ceprezesa Izby prof. St. Starzyńskiego. 

„Widocznie — pisze „Czas* — posłowie 
tych grup sądzą, iż Koło polskie posiada w 
swoim składzie tak wielką liczbę wybitnych 
talentów, iż bez szkody dla całości wolno 
przy obsadzeniu ważnych posterunków kie- 
rować się względami frakcyjnymi...*. 


Maniiest 
międzynar. Biura socyalistycznego 
z powodu rozwiązania Dumy. 


Międzynarodowe Biuro socyalistyczne wy- 
dało do wszystkich organizacyj socyalisty- 
cznych manifest, wyrażający gorący pro- 
test przeciw polityce rządu carskiego. 

Manifest ten piętnuje obłudę rządu ro- 
syjskiego, który przed zwołaniem pierw- 
szej konferencyi pokojowej wplątał się 
przez swoją łupieżczą politykę na dalekim 
Wschodzie — w wojnę japońską; obecnie 
wobec drugiej konferencyj w Hadze — 
rozwiązał drugą Dumę. Pokój, do którego 
car dąży, to — hegemonia caratu na ze- 
wnątrz i uwiecznienie samowładztwa — 
wewnątrz. 

Po pierwszej konferencyi pokojowej Mi- 
kołaj Il. skąpał we krwi całą Rosyę, po- 
zwalał torturować więźniów, rozstrzeliwać 
dzieci. Pokryty krwią swego ludu, chce 
grać car wobec świata rolę pacyfikatora ! 
Uczestnicy konferencyi w Hadze zobaczą 
między sobą zdobywców Afryki południo- 
wej obok władców Indyj, zaborców Mada- 
gaskaru obok eksploatatorów z Kongo, zwy- 
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Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


cięzców z Mandżuryi obok ich przeciwni- 
ków. Militaryzm jest potrzebny klasie ka- 
pitalistów i jest nierozłączny z dzisiejszym 
ustrojem. 

Klasa robotnicza jest z natury rzeczy 
wrogiem wojen, ponieważ jest w pierw- 
szym rzędzie ich ofiarą. 

Socyaliści protestowali zawsze przeciw 
wojnom i polityce zaborczej rządów kapi- 
talistycznych. Organizacye robotnicze bę- 
dą zawsze przeciwdziałać wszelkim zatar- 
gom zbrojnym, będą czynić wszystko, co 
jest w ich mocy, odmawiać kredytu na 
wojny, walczyć w parlamencie i na uli- 
cach, dążąc do wcielenia w życie idei po- 
koju. I gdy robotnicy staną u steru wła- 
dzy, wojny przestaną istnieć! Idea pokoju 
nie urzeczywistni się inaczej, jak tylko ze 
zwycięstwem idei socyalistycznej. 

Dalej manifest wykazuje obłudę polityki 
wewnętrznej caratu, który, poczynając od 
chwili wybuchu rewolucyi, kiedy zmuszo- 
ny był obiecać ludowi wolność, realizował 
tę obietnicę w postaci sądów polowych i 
systematycznych represyj. 

W odpowiedzi na rozpędzenie drugiej 
Dumy zorganizowany proletaryat Rosyi 
wypowie nieubłaganą walkę caratowi. Ro- 
botnicy wszystkich krajów powinni nieść 
naszym towarzyszom pomoc w tej walce. 
Posłowie socyalistyczni w Austryi już za- 
powiedzieli wniesienie interpelacyi w par- 
lamencie w sprawie rozwiązania Dumy, 
które zagraża interesom innych państw. 
Podobnie zainterpelują rząd socyaliści fran- 
cuscy. W Anglii, kraju o tradycyach par- 
lamentarnych, socyaliści zamanifestują 
14 lipca, w rocznicę zdobycia Bastylii, 
przeciw zbrodniczej polityce caratu. 

„Proletaryaty innych narodowości. koń- 
czy manifest, gorąco podtrzymają ten ruch 
i odwołają się do swych członków z we- 
zwaniem, że tylko w socyalizmie 
jest pokój, że hasłem dnia pozostanie 
zawsze: Precz z samowładztwem! 
Niech żyjeRewolucyarosyjska!* 

Dodać należy, że w parlamencie belgij- 
skim już w dniu 18 b. m. został wniesio- 
ny przez tow. posła Vandervelde w imie- 
niu grupy socyalistów pierwszy protest 
przeciw rozwiązaniu Dumy. Klerykalny mi- 
nister skarbu Liebaert oświadczył wtedy, 
iż jest to „mieszaniem się do spraw we- 
wnętrznych obcego państwa“. Głos Van- 
dervelde'a był pierwszem parlamentarnem 
napiętnowaniem gwałtów carskiej polityki, 
na który odezwą się robotnicy zorganizo- 
wani całego świata. 


Towarzysze! Rozszerzajcie prasę socyali- 
styczną! Abonujcie „Naprzód“ 


M. ARCVESSZENE 
Życie ludzkie. 
27 WTARKI 


Na ogromną, czerwoną twarz kładł się nie- 
wątpliwie wyraz złośliwie radosnego tryumfu, 
zadowolenia zwierzęcego i gniewnego tchó- 
rzostwa, tego ściskającego serce uczucia, któ- 
rego doznaje człowiek, patrzący na zabitą 
żmiję, która o mało co go nie ukąsiła. „Tam- 
ten* zabity jest, a on żyje jeszcze, mogło 
być jednak inaczej i kto wie, może będzie. 
A wówczas, na bruku gdziekolwiek, będzie 
tak samo leżało tłuste, zamienione w masę 
krwawą lub krwawe strzępy ciało generała. 
I kto wie, być może, że w tem samem miej- 
scu, gdzieś blisko, niewidzialnie i niedosły- 
szalnie skrada się już ku niemu ta nie prze- 
baczająca, pewna zemsta — śmierć. Tam lub 
tu nieubłaganie i nieuniknienie rozlegnie się 
wystrzał czy wybuch i zamieni go w coś ró- 
wnie strasznego i potwornego, jak to, w co 
obrócony został ten nieznany, rozstrzelany 
pod oknami jego człowiek. 

I tu po raz pierwszy z całą jasnością i 
świadomością zrozumiał Ławrenko swą omył- 
kę. Stanęła przed nim cała groza i cała nę- 
dza tego wspaniałego i pełnego pychy istnie- 
nia z jego ciągłą nienawiścią i okrutnością, 
zabijającemi duszę, z ciasnym kultem szczę- 
ścia własnego za wszelką cenę, które niepo- 
strzeżenie pozbawiło życie najlepszej cząstki 
— swobody i zwęziło to majestatyczne istnie- 


nie do męczących rozmiarów wegetacyi szczu- 
tego zwierza. 

Generał jednak opamiętał się w jednej 
chwili. Szare oczka zwierza zabłyszczały u- 
parcie i złośliwie, twarz spurpurowiała tak, 
że zbielał i jasno wystąpił na skroniach biały 
wianuszek siwych włosów. Głosikiem, w któ- 
rym wyraźnie słychać było zemstę za swój 
lęk i słabość chwilową, zaczął znów mówić: 

— Więcej nie mam co mówić z wami, pa- 
nowie! Czas mój jest drogi... Proszę jednak 
pa-mię-tać, pa-no-wie — podniósł generał 
głos, wznosząc do góry krótki, tłusty palec 
z czerwonym rubinem — że ze wszystkimi, 
popierającymi buntowników tak lub inaczej, 
rozprawię się bezlitośnie... 

Szybko obrócił się i stąpając prędzej, niż 
należało, skrył się we drzwiach. Można było 
jednak dojrzeć, że po jego szerokich, obci- 
śniętych mundurem plecach i po wciągniętym 
między ramiona tłustym karku przeszło zno- 
wu coś tchórzliwego i przestraszonego, jak 
gdyby obawa przed ciosem z tyłu. 

Gromadka wysłanników, z pomiędzy któ- 
rych nikt nie patrzył towarzyszom w oczy, 
powoli spuszezała się z szerokich schodów. 
Czarne ich tużurki zdawały się na masy- 
wnych stopniach dziwnie małe i krótkie. 
Przed Ławrenką, zgarbiwszy się, z drżącymi 
paleami szedł znakomity starzec. Na wąskich, 
schylonych plecach rysowało się również coś 
nieszczęsnego, zranionego i poniżonego. 

— A przecież to umysł i siła potężna — 
przyszło do głowy Ławrence. — Przecież on 
mógł wyrzucić słowa płomienne... Cóż więc 


z całej sławy jego, umysłu, zdolności, jeśli 
przez najmarniejszy, zwierzęcy lęk o życie... 
A ja sam? — błysnęło mu nagle w głowie. 

Pobladł, jak niedawno tamten znakomity 
starzec, uśmiechnął się z grymasem, wyszedł 
z pałacu, nie oglądając się dokoła i pojechał 
z powrotem na bulwar. 

Karetkę, skoro tylko minęła plae z jego 
majestatycznym pałacem, szeregami szarych 
żołnierzy i niechlujnych armat, obskoczył i 
otoczył niezmierny tłum ludzi; zdawało się 
wprost, że zanurzyła się w stałą, wirującą 
masę. Przez chwilę Ławrenko miał wrażenie, 
że porusza się wszystko: i domy i drzewa 
i cerkwie i niebo, wszystko popłynęło za 
tłumem. Błyszczący od słońca bruk znikł od- 
razu, roztajał pod czarną, wilgotną masą, 
pchającą się na ściany domów, jak gdyby 
fale jakiegoś czarnego kanału. 

Dałej jechać było niepodobna. Ludzie, bę- 
dący najbliżej, oglądali się na Ławrenkę. 
Ktoś uderzył konia po pysku i krzyknął: 

— Dodąd leziesz, psiakrew ? 

Ławrenko wysiadł i ruszył pieszo, przeci- 
skając się przez tłum. 

— Nie, to nie łęk o życie — wynurzała 
się w nim ciągle ta sama myśl. — Nie lęk, 
więc co takiego? — zapytał się z męką sie- 
bie i nie znalazł odpowiedzi. 

— Znów jechać do Dumy miejskiej? — po- 
wiedzieć im! — przerwał sobie tok myślenia. 
Poddając się jednak niepokonalnemu wstrę- 
towi, machnął ręką, wsiadł ponuro do ka- 
retki i pojechał dalej. 

Na bulwarze spotkano go młodymi, rado- 


snymi okrzykami. Pierwsza twarz, jaka rzu- 
ciła mu się w oczy, była to twarz Koncza- 
jewa z czapką zieloną na czubku głowy, kę- 
dzierzawymi włosami i wesoło podnieconym 
wzrokiem. 

— Gołąbku mój, to wy tutaj?... — z nie- 
pojętą pieszeczotą i smutkiem, boleśnie przy- 
pominając sobie na chwilę Żineczkę, powie- 
dział Ławrenko. 

Odeszli trochę na bok, na brzeg wzniesie- 
nia, z którego nie widać byłe jeszcze portu, 
ale wyraźnie już dojrzeć można było biały 
pancernik na morzu niebieskiem. Patrząc nań, 
Ławrenko spytał się Konczajewa: 

— No, a cóż Zineczka? Odprowadziliście 
ją?... 
— Tak!... — czerwieniejąc się cały, młodo 
i szczęśliwie, jak gdyby rozłąka wieczysta 
nie była możliwa, odpowiedział Konczajew. 

„Droga, małeńka młodości, zdarzyż się je- 
szcze ujrzeć cię kiedykolwiek? — ze smu- 
tkiem i wstydem pomyślał Ławrenko, przed 
którego oczami przepłynął młody, zgrabny 
zarys kobiety z jasnemi, naiwnie szczęśli- 
wemi oczami j dwiema puszystemi, niedłu- 
giemi kosami. 

Konczajew tymczasem błyskając oczyma 
i zapalając się cały, opowiadał mu o pancer- 
niku, marynarzach, oficerze okrętowym i 
człowieku w palecie. 

— Tak!.. — powiedział Ławrenko w za- 
myśleniu: — dziwni to ludzie, lecz do życia 
nie zdatni: największym czynem ich życia 
jest ich Śmierć. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


4 mianuw, War! S. at aa 
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itis AUV. 


Wnioski nagłe Związku posłów 
socyalno-demokratycznych. 


Związek posłów socyalno-demokratycznych 
zgłosił na posiedzeniu Izby posłów dnia 25 
b. m. następujące wnioski nagłe: 

Szykanowanie urzędników. 

Wniosek nagły posłów: Glóckla, Rennera, 
dra Wintera, Scabara, Ostapczuka i Mora- 
czewskiego. 

Ministerstwo skarbu niedawno wydanem 
rozporządzeniem przeniosło na inną posadę 
rewidenta rachunkowego Fryderyka Schmida, 
oficyała rachunkowego Wilhelma Pollaufa i 
koncepistę skarbowego dra Leopolda Wabera 
rzekomo w interesach służbowych. 

To rozporządzenie tem więcej zasługuje na 
uwagę, że ci trzej urzędnicy kandydowali do 
Rady państwa i że przeniesienie zostało do- 
konanem na drugi dzień po wyborach. Jest 
jasnem, że to przeniesienie było dokonanem 
nie ze względów służbowych, jest ono poli- 
tycznem szykanowaniem tych urzędników, 
którzy zrobili użytek z przysługujących im 
praw obywatelskich. 

Zważywszy, iż podobne zamachy na pra- 
wa urzędników, zagwarantowane prawami 
zasadniczemi, nie mogą być tolerowane; zwa- 
żywszy dalej, iż tego rodzaju wykroczenia 
przeciwko prawu, jeśli one praktykują się 
przez sam rząd, mogą posłużyć za przykład 
dla przedsiębiorców prywatnych, a klasa ro- 
botnicza jest zdecydowana z całą stanow- 
czością bronić praw politycznych, szczegól- 
nie zaś prawa koalicyi, gdzie tylko ono jest 
zagrożone — stawiają podpisani następujący 
wniosek nagły: 

Izba posłów potępia postępowanie rządu 
wobec urzędników: Schmida, Pollaufa i dra 
Wabera i proponuje rządowi, ażeby cofnął 
natychmiast swoje rozporządzenie. 

Równocześnie poleca się rządowi, ażeby 
jak najrychlej przedłożył Izbie posłów pro- 
jekt ustawy, któraby zniosła obecne, całko- 
wieie przestarzałe przepisy o prawnych sto- 
sunkach urzędników i ustanowiła pragmatykę 
służbową, odpowiadającą nowoczesnym za- 
sadom prawnym, jednolicie uregulowała pra- 
wa i obowiązki urzędników i postępowanie 
dyscyplinarne wobec nich, a w szczególności 
zabezpieczyła urzędnikom w całej pełni oby- 
watelskie prawa swobody słowa i organi- 
zacji. 

Nadużycia wyborcze w Galicyi. 

Wniosek nagły posłów Hudeca i Wi- 
tyka. 

W czasie wyborów do Rady państwa po- 
pełniono w Galicyi dużo nadużyć, jak to wi- 
dać z gazet i protestów przeciwko wyborom, 
po części za wiedzą i przy pomocy władz. 
Przytem działy się liczne wykroczenia prze- 
ciwko ustawie karnej i prawu dla ochrony 
wolności wyborów. Gruntowne i bezstronne 
śledztwo, a zarówno i kara za te wykrocze- 
nia przeciwko prawu, są konieczne tak w in- 
teresie porządku prawnego, jak i pogwałco- 
nego prawa wyborców. 

Izba posłów zechce tedy uchwalić : 

1. Dla gruntownego zbadania nadużyć wy- 
borczych, zaszłych w czasie ostatnich wybo- 
rów do Rady państwa w Galicyi, ma hyć 
wybrana komisya, składająca się z 36 człon- 
ków, której przysługuje prawo przesłuchania 
świadków ustnie i pisemnie i zbadania do- 
niesień urzędowych. 

2. Minister sprawiedliwości ma władzom 
państwowym w Galicyi polecić wdrożyć śledz- 
two w sprawie wspomnianego w protestach 
wyborczych przestępnego postępowania funk- 
cyonaryuszów i złożyć sprawozdanie Izbie o 
stanie i rezultatach dochodzenia karnego. 

Masakra w Przemyślu. 

Wniosek nagły posła dra Liebermana: 

W związku z niesłychanemi nadużyciami, 
które zaszły w Galicyi w czasie wyborów 
do Rady państwa, stoją masakry, popełnione 
17 maja w Przemyślu przez e. k. organa po- 
lieyjne na zgromadzonym, spokojnie zacho- 
wującym się tłumie, które spowodowały wielki 
rozlew krwi, a ofiarą których padły życia 
ludzkie. 

Wobec tych zajść wnosimy : 

Wzywa się rząd, żeby 1) złożył sprawo- 
zdanie z dotychczasowych dochodzeń w spra- 
wie gwałtów popełnionych przez organa po- 
licyjne w Przemyślu 1% maja; 

2) żeby pociągnął do surowej odpowie- 
dzialności te organa rządowe, które są od- 
powiedzialne za te zajścia i spowodowały je, 
a to niezależnie od śledztwa karnego w ra- 
mach władzy przysługującej rządowi, jako ta- 
kiemu ; 

3) żeby Izbie posłów przedłożył wnioski 
o odszkodowanie, mające się udzielić z pie- 
niędzy państwowych tym osobom, które przez 
gwałty policyjne w Przemyślu poniosły szkodę 
na majątku lub zdrowiu. 

* * * 

Jutro podamy dalsze wnioski Związku po- 

słów socyalno-demokratycznych. 


Po wyborach w Stryju. 
Stryj, 24 czerwca. 
Miesiąc dobiega od chwili kiedy robotnicy 
iczęść inteligencyi, Polacy, Rusini i Żydzi ła- 


wą poszli w Stryju do urny wyborczej, rzu- 
cając na zwycięską szalę jedności, sprawie- 
dliwości, zgody i miłości w pierwszem głoso- 
waniu 2018 a w drugiem 3513 głosów. Lecz 
zwycięstwo socyalnej demokracyi w Stryju 
nie daje spać drowi Aschkenazemu i syoni- 
stom. Więc oczerniają w swej „Biedności* i 
„Wschodzie“ socyalną-demokracyę zarzucając 
jej nie mniej nie więcej jak agitacyę antyse- 
mieką. Jest rzeczą powszechnie znaną, iż po- 
konani szukają przyczyn swej klęski, lecz 
chyba nigdzie wściekłość i nienawiść nie za- 
ćmiły tak zupełnie zmysłu samokrytyki, jak 
właśnie w tym wypadku. Pocieszajcie się pa- 
nowie Aschkenazowie i panowie syoniści, że 
nie trzy miesiące trwająca niezmordowana i 
wprost bohatersko prowadzona agitacya par- 
tyi socyalno-demokratycznej, nie olbrzymi pro- 
cent proletaryatu, który mieszka w Stryju i 
zawsze gotów pójść z partyą proletaryacką, 
że nie nadzwyczajna indywidualność kandy- 
data, który na niezliczonej ilości zgromadzeń 
szczerem i serdecznem słowem przykuwał do 
siebie setki zwolenników, — zwyciężyły — po- 
cieszajcie się, że nie te czynniki, ale anty- 
semityzm wyborców powalił kandydata 
rady narodowej i separatystę, syonistę. Ten 
zarzut wyznaniowej agitacyi wprost śmiesznie 
brzmi w ustach szczególnie syonistów, któ- 
rzy przecież z żadnem innem hasłem nie szli 
do żydów jak tylko „Juden wahlet einen Ju- 
den*. Na setkach zgromadzeń to hasło sepa- 
ratyzmu brzmiało wśród dekoracyi tałesów, 
tor i hyp, modłów i przysiąg. 

A przeciwnie, niech nam panowie syoniści 
lub pan Aschkenaze choć jednym świa- 
dkiem, choć jednym Dyndasem udowo- 
dnią, gdzie i kiedy jaki agitator socyalisty- 
czny choćby jeden jedyny raz rzucił hasło 
„chrześcijanie głosujcie na chrześcijanina“? 
Jednego dowodu, choćby dyndasowego do- 
starczcie panowie. Poczucie sprawiedliwości 
nakazuje nam przyznać, że na 3513 głosów, 
które otrzymał tow. Moraczewski, mogło się 
znaleźć 300 i 400 rzuconych pod hasłem „nie 
wybierajmy żyda*, ale powiedzmy sobie, że 
owe 2400 głosów, które otrzymał syonista w 
ścisłem głosowaniu, to jedno wielkie wołanie: 
na co nam „goja* kiedy mamy żyda. A te- 
raz niech nam powiedzą panowie syoniści 
dlaczego słusznie potępienia godnem ma być 
tylko pierwsze hasło a nie drugie ?? 

Że o zwycięstwie kandydata socyalisty- 
cznego w Stryju zadecydowały podane wy- 
żej przez nas przyczyny, Świadczy fakt za- 
chowania się wyborców Rusinów. Ci pomimo 
postawienia kandydatury dra Eugeniusza Ole- 
śnickiego, tak bliskiej im pod względem na- 
rodowym no i — o co tak p. Aschkenazemu 
i syonistom chodzi — wyznaniowym, oddali 
prawie wszystkie swe głosy już w pierwszym 
wyborze tow. Jędrzejowi Moraczewskiemu. 
Tu kończą się wszystkie oszczerstwa pp. syo- 
nistów o antysemityzmie wyborców stryjskich 
i antysemickiej agitacyi socyalistów. Jeżeli zaś 
nie wszystkie głosy, jakie padły na tow. Mo- 
raczewskiego są socyalistycznymi, robotniczy- 
mi, to w każdym razie są głosami tyeh nieza- 
dowolonych, dla których socyalna demokracya 
jest „synonimem walki z wszelką krzywdą, 
wszelką nieprawością*, jedyną już dzisiaj 
w kraju reprezentantką zdrowej opozy- 
cyi. I to jeszcze jedna z głównych przy- 
czyn zwycięstwa. 

Nie myślę polemizować ze „Słowem pol- 
skiem“, w którem jakiś „przejezdny*, nie 
wychylając się zdaje się poza obręb dworca 
kolejowego, wypisuje najrozmaitsze banialuki 
z okazyi wyboru tow. Moraczewskiego. Nie 
ma to jak „przejezdni* korespondenci, za- 
wsze coś więcej znaczą jak „stali“. Hm! hm! 

W czwartek 20 b. m. odbyło się w Stry- 
ju w sali „Narodnego domu* wielkie, około 
tysiąc uczestników liczące zgromadzenie la- 
dowe z porządkiem dziennym: „Socyalna de- 
mokracya wobec parlamentu* i „Wybory w 
Galicyi*. Przewodniczyli tow. Piotrowski i 
Brojde, sekretarzował Kornberg. Do obu pun- 
któw porządku dziennego referował tow. Za- 
krzewski ze Lwowa. Następnie przemówił 
tow. Denasiewiez z Drohobycza. Zgromadze- 
nie przyjęło między innemi rezolucyę refe- 
renta, piętnującą dra Aschkenazego za oszczer- 
cze artykuły w „Jedności“, która jest orga- 
nem tego pana, a w których zarzucono So- 
cyalno-demokratycznej partyi antysemicką a- 
gitacyę przeciw kandydaturze dra Aschkena- 
zego i syoniście. 

Na wniosek tow. Rosenberga uchwalono 
wysłać następujący telegram: „Ignacy Da- 
szyński Kraków. Sąd powiatowy. Zgromadze! 
ni dnia 20 czerwca 1907 w Stryju protestu- 
jąc przeciw szwindlom i gwałtom wyborczym 
zasyłają Wam niestrudzonemu obrońcy prole- 
taryatu wyrazy szczerego uznania”. 


Z OPERY. 


Chcąe wystawić „Cyrulika sewilskiego* mło- 
demi siłami, trzeba koniecznie mieć w pier- 
wszej linii znakomitego reżysera i kapelmi- 
strza, ci zaś powinni doprowadzić ilość prób 
wprost do znudzenia, dopiero przy takiej pra- 
cy możliwemby było dać przedstawienie Śre- 
dnio poprawne, gdyż „Cyrulik“ wymaga o- 
prócz kolosalnego zgrania się sił ze sobą, 


wiele humoru, a najważniejsza, aby śpiewacy | jących. Wezoraj aresztowano robotników ma- 


umieli śpiewać doskonale; znacznie łatwiej 
śpiewakowi wypłynąć zwycięsko z oper ta- 
kich jak „Mignon“ lub „Pajace* albo „Faust“, 
aniżeli „Cyrulik*, tu to tak jak u Mozarta 
wszystko zaraz się wyda i nieuctwo w całej 
pełni zabłyśnie przed publicznością. Pan Dia- 
ni śpiewał, przepraszam, nucił Almavivę, 
tak złego wykonawcy tej partyi jeszcze nie 
widziałem, toż ani jednego tonu prawidłowo 
ten pan nie przyniósł, wszystko gardłane na 
krótkim oddechu, a do tego partyi nie umiał, 
duet w pierwszym akcie literalnie położył, 
dając się wprost w śmieszny sposób kryć ba- 
rytonowi, a jego arya, ale lepiej o podobnych 
produkcyach nie pisać, tylko zadziwia nas, 
jak mógł Lwów coś podobnego znosić. Do 
dyrekcyi mielibyśmy gorącą prośbę, aby nam 
zaoszczędziła na przyszłość słuchania czegoś 
podobnego. 

Figara pan Ludwig zapewne nie zalicza 
do lepszych swych partyj, brakuje mu hu- 
moru, a sam głos jest za mięsisty i posiada 
za wiele wolumenu, aby mógł podołać lek- 
kości wymaganej tak w śpiewie jak i w grze 
od Figara; za to p. Mossoczemu Basilio leży 
znakomicie, głosowo był też doskonały, tylko 
właśnie na młodym tym śpiewaku najwięcej 
uwydatnia się brak reżyseryi — gdyby mu 
kto pokazał, jak ma grać, byłby znakomitym 
Basiliem. Bartola śpiewał i grał p. Paszkow- 
ski bez zarzutu, humorem swym podziałał 
bardzo dodatnio, obudził bowiem słuchaczy, 
którzy ze znudzenia po pierwszym akcie ła- 
two mogli zasnąć. 

Panna Szymanowska grała wcale milutko, 
naturalnie znać było zupełny brak obycia się 
ze sceną, co zaś tyczy się śpiewu, to była 
wcale zadawalniającą, śpiewała wszystko co 
napisał, a także wiele co nie napisał, Rossini; 
czas byłby najwyższy, aby zabronić wszel- 
kich niepotrzebnych upiększeń, są to nale- 
ciałości z kiepskich małych scen włoskich, 
na większych odnoszą się znacznie poważniej 
do geniałnego dzieła Rossini'ego. 

P. Langer prowadził przedstawienie przy- 
tomnie, ale bez zapału, za wiele siedział w 
partyturze, orkiestra nie miała szlachetnego 
brzmienia, a chóry śpiewały fałszywie. 

* o * 

Wznowiono „Lalkę“, Audrana i to bardzo 
przyzwoicie, naturalnie wystawa nie była 
nadzwyczajna, ale nie raziła. Panna Miłow- 
ska była znakomitą w tytułowej roli, grała 
i śpiewała z kolosalną werwą i humorem. 
Z innych partyj na wzmiankę zasługują pp.: 
Miłosza, Lelewicz i Krzewiński, oraz za bar- 
dzo elegancki i efektowny taniec panie: Sta- 
szko, Poraj i Sachsówna i panowie: Troja- 
nowski i Sachs. J. Marso. 


KRONIKA. 


Kraków, 26 czerwca. 


Bujna „inicyatywa*. Komisya „inicyatywy* 
Koła polskiego zabrała się nie na żarty do... 
„inicyatywy*. Na każdem posiedzeniu Koła 
sypie „wnioskami* jak z rogu obfitości. Co 
najmniej sto „wniosków* na jedno posiedze- 
nie. Co to są za „wnioski* ? Gdzie one się 
podziewają ? Czy wychodzą po za Koło pol- 
skie, np. do parlamentu ? Gdzież tam! Wę- 
drują z posiedzeń Koła do komisyi „inicya- 
tywy* i z komisyi „inicyatywy* napowrót 
na posiedzenie Koła, a poza tem wędrują je- 
szcze do „Czasu“ i innych gazet Koła pol- 
skiego. Na tem koniec. Fabrykuje się je ko- 
pami wogóle tylko na to, żeby figurowały 
w gazetach jako reklama. Ani to nie są sfor- 
mułowane wnioski, ani nie wnosi się ich w 
parlamencie, ani wogóle żadnego innego zna- 
czenia one nie mają, jak tylko reklamę u 
naiwnych ezytelników. Dlaczego właściwie 
Koło zadowałnia się setkami takich wnio- 
sków ? Wszak równie dobrze mogłoby je sy- 
pać tysiącami, bo to przecież nie nie ko- 
sztuje. Ale szpalty gazet nie pomieściłyby 
takiej masy, więc „inicyatywa* zastosowy- 
wuje się do pojemności dzienników... 


Nowiny krakowskie. 


Przeciw lichwie piekarskiej. Właściciele 
dwóch piekarń krakowskich, pp. Bałaban i 
Szmidowa, nie przyłączyli się do akcyi li- 
chwiarskiej cechu piekarskiego i sprzedawać 
będą nadal bułki po 2h, a także nie chcą 
przedłużać robotnikom czasu pracy. 

Akcyą lichwiarską kierują głównie pp. Krę- 
cinowie (ojciec i dwóch synów) i p. Bałuk. 

Gdyby krakowska publiczność posiadała 
trochę energii, powinnaby odpowiedzieć boj- 
kotem pieczywa pochodzącego z piekarń li- 
chwiarzy. 

Skoro pp. Bałaban i Szmidowa mogą obstać 
przy dotychezasowym czasie pracy, to tak 
samo mogą obstać i inni majstrowie, tem 
bardziej że cena mąki spadła o 4—5 K. 

Magistrat dotąd ani palcem nie ruszył prze- 
ciw zapowiedzianemu przez majstrów piekar- 
skich zamachowi lichwiarskiemu. 

0 dyrekcyę teatru ludowego w Krakowie 
stara się p. Rygier, dotychczasowy dyre- 
ktor teatru polskiego w Poznaniu. 

Z powodu strejku malarzy rozpoczęła po- 
licya krakowska aresztowania wśród strejku- 


larskich Jakóba Winiarskiego, Walentego Ka- 
parskiego i Stanisława Jarosika, którzy kon- 
trolowali, czy gdzieś nie pracują łamistrejki. 
Czterech innych aresztowanych wypuszczono 
po spisaniu protokołu. Do gazet dała policya 
komunikat uprzedzający na niekorzyść are- 
sztowanych, podający szablonowe w takich 
razach „powody“ aresztowania: „teror“, „po- 
gróżki* i t. p. Trzech aresztowanych zatrzy- 
mano w areszcie, chociaż to jest niezgodne 
z ustawą, gdyż są obwinieni tylko o prze- 
kroczenie ustawy o koalicyi. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
w czwartek 27 b. m. o godz. 5 po południu. 
Na porządku dziennym między innemi: po- 
wołanie w skład Rady miejskiej p. Antoniego 
Fredry-Bonieckiego, naczelnika od- 
działu I. dyrekcyi kolei państwowych, w miej- 
sce zmarłego prof. Jordana. 

Wielki zjazd do salin w Wieliczce. Dnia 
6 lipca (w sobotę) o godzinie 2 po południu 
urządza Tow. Czytełni ludowej zjazd do ko- 
palni w Wieliczce z oświetleniem brylanto- 
wem, muzyką i bufetem w kopalni we wła- 
snym zarządzie. Wstęp od osoby z użyciem 
windy 6 K — bez windy 5 K. Bilety weze- 
śniej nabyć można w księgarni p. Krzyża- 
nowskiego w Krakowie, Rynek linia A-B, a 
w dzień zjazdu przy kasie obok szybu arc. 
Rudolfa. Odjazd pociągiem z Krakowa o godz. 
1:30 po południu — z Wieliczki o godz. 5'45, 
8'45 i 10'10 wieczorem z połączeniem do 
wszystkich pociągów. Bliższych informacyj 
udzieli Józef Grenik, prezes Towarzystwa. 


— Repertuar opery i operetki lwow- 
skiej w Krakowie. 

Sroda: „Lalka“, operetka w 4 aktach E. Au- 
drana. 

Czwartek: „Pajace*, opera w 2 aktach z prolo- 
giem Leoncavalla; rozpocznie „Cavalleria rustica- 
na“, opera Piotra Mascagniego. 

Piątek: „Opowieści Hoffmana“, opera fantasty- 
czna w 4 aktach Jakóba Offenbacha. 

Sobota: „Faust“, opera w 5 aktach Gounoda. 

Niedziela: „Lalka“, operetka w 4 aktach E. Au- 
drana. 

Poniedziałek: „Eugeniusz Onegin“, opera w 4 
aktach Piotra Czajkowskiego. 

Wtorek: „Wesoła wojna“, operetka w 3 aktach 
Jana Straussa. 

Środa: „Cyganerya*, opera w 4 aktach Pucci- 
niego. 

— Uniwersytet ludowy lm. A. Miekie- 
wicza w Krakowie. 

Biblioteka Uniwersytetu ludowego. Czy- 
telnia pism oraz Biuro porady mieści się przy 
ulicy Grodzkiej 43, Il. p. 

Biblioteka otwarta w dni powszednie od godz. 
11—1 i od 3—9, a w niedziele i święta od 9—1. 

Czytelnia pism otwarta w dni powszednie od 
godz. 11—1 i od 3—9, a w niedziele i święta od 
godz. 9—i i od 3—9. 


Nowiny lwowskie. 


Zgromadzenie ludowe we Lwowie. Bardzo 
liczne zgromadzenie ludowe odbyło się w so- 
botę po południu, na placu Solskieh. Przybyły 
tłumy obywateli i towarzyszy żydowskich. 

Do pierwszego punktu: „Wybory do parla- 
mentu* zabrał głos poseł tow. dr Diamand. 
Przez kilka minut trwały owaeyjne oklaski 
i okrzyki, zanim mowca przyszedł do głosu. 
Tow. Diamand w wymownych słowach wy- 
czerpująco omówił obecną sytuacyę parlamen- 
tarną. Wielkie nadzieje pokładają wszystkie 
ludy Austryi w działalności parlamentu, któ- 
ry niedawno rozpoczął obrady, a ciężą na 
nim zadania ważniejsze, niż na którymkol- 
wiek z dotychczasowych. On ma rozpocząć 
nową erę ustawodawczą; najpilniejsze, naj- 
bardziej ludowi potrzebne reformy na polu 
politycznem i społecznem czekają pomyślne- 
go załatwienia. Tu rozwinął mowea znane 
postulaty warstw pracujących. 

Mowca charakteryzuje w dalszym ciągu 
swego referatu układ stronnictw w parlamen- 
cie i wykazuje, że Koło polskie straciło już 
swą dominującą wolę, stało się jednym ze 
słabszych klubów. 

Na zakończenie wzywa tow. Diamand do 
tego, by ludność pilnie kontrolowała działal- 
ność swych posłów, przyrzeka zostawać ze 
swymi wyborcami w ciągłym kontakcie, by 
zdawać im sprawę z tego, co się w parla- 
mencie dzieje i dowiadywać się o ich żąda- 
niach. Mowę tow. Diamanda nagrodzono bu- 
rzliwymi oklaskami. 

Jako drugi mowca przemawiał tow. dr 
Schorr z Kołomyi, który przytoczył zdu- 
miewające fakty nadużyć wyborczych, prakty- 
kowanych w kraju przez stronnictwa rządzą- 
ce. Posłowie, którzy zdobyli mandaty tą dro- 
gą, nie mają prawa nazywać się przedstawi- 
cielami ludu polskiego. Szczególnie godnem 
podziwienia jest postępowanie posłów żydow- 
skieh (z Koła polskiego), którzy w obawie 
utraty mandatów gotowi są poprzeć kandy- 
daturę na prezydenta Rady państwa antyse- 
mity Weiskirchnera. 

Do drugiego punktu porządku dziennego 
przemawiał dr Rafał Buber. Wskazawszy 
na istotną treść obecnej gospodarki kahalnej, 
która np. w sprawie szkolnictwa ma na celu 
trzymać masy żydowskie w ciemnocie i kle- 
rykaliżmie, mowca wskazał, jak krzyczącą 
niesprawiedliwością jest, by obywatele, wy- 
bierający przedstawicieli uo parlamentu, pro- 
wadzącego sprawy całego państwa, nie mieli 
prawa wyborczego tam, gdzie chodzi o spra- 
wy wyznaniowe. Apelem do walki o powsze- 
chne prawo wyborcze do kahału zakończył 
dr. Buber swą mowę. 
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Krótkiem przemówieniem zakończył zgro- | co spowodowało dochodzenie śledcze przeciw 


madzenie tow. Salamander, poczem ze- 
brani rozeszli się. 


Gospodarka mieszczańska we Lwowie. Od- 
dawna Rada miasta Lwowa krząta się koło 
założenia miejskiej galeryi obrazów. Jedna- 
kowoż sprawa postępowała naprzód bardzo 
wolno, aż pewnego razu rozeszła się po 
Lwowie wiadomość, iż radnemu p. Rutow- 
skiemu udało się nabyć dla miasta za bez- 
cen jakąś nadzwyczajną kolekcyę obrazów. 
Otóż rzeczywiście wkrótce było zwołane w 
tej sprawie tajne posiedzenie Rady miej- 
skiej, na którem jednogłośnie przyjęto po en- 
tuzyastycznym referacie p. Rutowskiego wnio- 
sek, aby nabyć ową wspaniałą kolekcyę. Pe- 
wna rodzina, mieszkająca na Ukrainie, po- 
stanowiła niby z obawy przed rozruchami 
sprzedać swoje bajeczne zbiory i gotową jest 
odstąpić je stołecznemu miastu Lwowu. Dzien- 
nikarzy p. Rutowski prosił, ażeby nie pisali 
przedwcześnie o tem, bo rząd rosyjski może 
nie zecheej przepuścić tak cennych skarbów 
przez granicę... 

Nakoniec zbiory nadeszły (w 108 pakach). 

„Dopiero teraz — pisze nasz organ lwow- 
ski „Głos* — można było ocenić ich wartość. 
Oto oxazało się, że legenda o starożytnej 
rodzinie polskiej, zatrwożonej rozruchami, 
jest bezwstydnem, cynicznie wymyślonem 
kłamstwem. Właściciel zbiorów Jakowicz jest 
znanym i osławionym w Europie handlarzem 
starożytności. Na 380 numerów zbiorów po- 
siada zaledwie 10 wartość, reszta to albo 
falsyfikaty, albo rzeczy marne. 

I za te stare rupiecie zapłaciła gmina lwow- 
ska nie 200.000 K, jak rozgłoszono, lecz o 
wiele więcej, bo przeszło 300.000 K! 

Tym, który ubrał gminę w tę historyę, 
tym, który wprowadził w błąd Rutowskiego 
(którego dobrej woli bynajmniej nie kwestyo- 
nujemy) — był archiwaryusz Czołowski i je- 
go wspólnik, znany podrabiacz starożytności 
Dornhelm*. 

Takie są rezułtaty gospodarki stronnictwa 
mieszczańskiego w Radzie miejskiej. Bez prze- 
wodniej myśli, bez planu, bez szerszych ho- 
ryzontów, gospodarka ta skazana jest na zej- 
ście na manowce rozmaitych awantur, ośmie- 
szających kraj. 

Mamy nadzieję jednak, że proletaryat po 
zwycięskiem przeprowadzeniu reformy wy- 
borczej do parlamentu zabierze się wkrótee 
wraz z ludnością uboższą i do reformy u- 
staw samorządu gminnego. Wtedy gospodar- 
ce kliki, uwarunkowanej cenzusem wyborczym, 
przyjdzie koniec. 


Z kraju. 


Morderstwo w Tuligłowach. We wsi Tuli- 
głowy, położonej w powiecie Sądowa Wisznia, 
w nocy z piątku na sobotę 22 b. m. uzbro- 
jeni bandyci dokonali napadu na dom karcz- 
marza Schlaffa. SŚchlaff został przez bandy- 
tów położony trupem, zaś żona jego Śmier- 
telnie raniona 6 strzałami rewolwerowymi. 
Splądrowawszy potem cały dom, mordercy 
zabrali 300 K gotówką, jeden weksel na 600 
K i na 300 K oraz sporo kosztowności. 

Sprawcy mordu i grabieży zostali na dru- 
gi dzień zaaresztowani we Lwowie. Są nimi 
Piotr Czybak, Teodor Tyszyk, Marya Czybak 
i Stefan Hałuszka. Tego ostatniego areszto- 
wała żandarmerya w Gródku. W mieszkaniu 


„, Maryi Czybak, gdzie aresztowano ją i Tyszy- 
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ka, znaleziono rewolwer i część zrabowanych 
klejnotów. Aresztowani wszyscy przyznali się 
do winy. Jest to banda, która od pewnego 
czasu uprawiała zawodowo mordy i rabunki. 

Przed napadem w Tuligłowach bandyci ba- 
wili w Gródku, gdzie zabili dzierżawcę dro- 
gowego Rottmana; po tem morderstwie udali 
się do Czerlan, gdzie obrabowali karczmarza 
Hansla, unosząc 80 K gotówką, bieliznę i wó- 
dkę. Stamtąd dopiero udali się do Tuligłów. 


Kolejarz- denuncyant. W Dębicy znajduje 
 Bię indywiduum w uniformie kolejarza, któ- 
rego zachowanie się zjednało mu ogólną po- 
gardę kolegów. Jest to niejaki Diirz. Kiero» 


= wany niewiadomo jakiemi pobudkąmi, osobnik 


ten wysługuje się zwierzchności jako ordy- 
narny deruncyant kolegów, których podej- 
rzewa o przekonania socyalistyczne. Dzięki 
podłym intrygom Dirza został zasuspendo- 
wany kolejarz Podkomorka, któremu Dirz 
,dokuczał długi czas przy służbie, póki spra- 
wa nie oparła się o sąd. W czasie wyborów 
pełnił Diirz rolę dobrowolnej hyeny Pastora, 
 teroryzując kolejarzy, którzy nie dawali się 
przekonać jego centrowej „argumenłacyi*, 
pogróżkami, że zadenuncyuje tych kolejarzy 
przed zwierzchnością. Dzięki takiemu pro- 
wokacyjnemu zachowaniu się, szerzył Diirz 
demoralizacyę między kolejarzami, którzy 
kładli jego zachowanie się na karb dyrektora, 
do którego też kolejarze zniechęcili się. 
Denuncyacye Dirza, upadlające tego pana, 
czego on, zdaje się, nie rozumie, dochodzą 
do ostatniego stopnia ohydy. Tak np. kiedy 
tow. Packan 8 b. m. wyjechał z Dębicy po- 
, tiągiem Nr. 13 za zezwoleniem swej władzy, 
Dirz nie omieszkał zainteresować się tym 
wyjazdem. Dowiedziawszy się jednak, że tow. 


| tackan otrzymał pozwolenie na wyjazd, póty 
| lntrygował, póki sprawa ta nie doszła do 


wiadomości dyrekcyi w fałszywem świetle, 


tow. Packanowi. 

Ostrzegamy tego denuncyanta, by prze- 
stał upadlać się dalej rolą dobrowolnego szpicela, 
gdyż kolejarze potrafią go od tego rzemiosła 
oduczyć. 

Trąba powietrzna w Radomyślu Wielkim. 
Radomyśl Wielki nawiedzony został 23 b. m. 
rzadkiem u nas zjawiskiem atmosferycznem — 
trąhą powietrzną, która wyrządziła w oko- 
licy znaczne szkody. Towarzyszyły temu zja- 
wisku ulewny deszcz i ciemności, nie po- 
zwalające na cztery kroki rozróżniać przed- 
miotów. O sile trąby powietrznej świadczą 
spustoszenia, dokonane przez nią w pobli- 
skim lesie: ogromna ilość drzew została 
bądź to połamana, bądź powyrywana z ko- 
rzeniami. Dwa młyny wiatrowe, jeden w Ra- 
domyślu, drugi we wsi Partyni zostały przez 
„trąbę* obalone i zniszczone doszczętnie. 
W Radomyślu na kilku kamienicach pozry- 
wała wichura blachę z dachów, zaś z gma- 
chu „Powszechnego zakładu kredytowego“ 
w Tarnowie, zdarła pół dachu i rzuciła na 
Rynek, na szezęście — bez ofiar w ludziach. 
Najstarsi ludzie opowiadają, że nigdy w ży- 
ciu nie widzieli nie podobnego. 


Z zaboru rosyjskiego. 


Czarna sotnia w Siedlcach. Z Siedlec, gdzie 
roku zeszłego władze wojskowe urządziły 
straszliwy pogrom spokojnych obywateli, 
„Związek narodu rosyjskiego* wystosował 
do cara depeszę dziękczynną z powodu roz- 
wiązania Dumy. 

Czarna secina zapowiada w tej depeszy, 
że „przebacza wrogom, o ile nienawiść ich 
nie zagraża ogólnemu ustrojowi Rosyi*... 


Z caratu. 


Prezydent trzeciej Dumy. Październikowcy, 
mający ogromną większość na obradującym 
obeenie kongresie ziemstw, wysunęli, jak 
wiadomo, na przewodniczącego zjazdu zna- 
nego reakcyonistę „ziemca* Rodzianko. Otóż 
w miarodajnych kołach październikowców 
podnoszą, iż jeśli Rodziance uda się umie- 
jętnie pokierować obradami zjazdu, to kan- 
dydatura jego na prezydenta trzeciej Dumy 
jest zabezpieczona. 

Ze Świata. 


Okrucieństwa kolonialne przed sądem. Przed 
monachijskim sądem rozpoczął się wezoraj 
proces, wytoczony przez założyciela niemie- 
ckiej kolonii w Afryce wschodniej dra Ka- 
rola Petersa przeciw redaktorowi dzienni- 
ka socyalno-demokratycznego „Münchener 
Post* tow. Gruberowi o obrazę honoru, 
popełnioną przez Grubera, w szeregu arty- 
kułów, w których zarzucił Petersowi, że w 
nielegalny sposób powiesił 1 murzyna służą- 
cego i 1 murzynkę podczas swej koloniza- 
cyjnej czynności w r. 1891 i w których na- 
zwał Petersa mordercą. 

Zawalenie się kamienicy. Ubiegłej nocy za- 
waliła się w Nowym Jorku kamienica. Zgi- 
nęło 9 osób, a kilka odniosło rany. Są to 
sami Włosi. 


B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pla- 
nale — krajowe i zagraniczne nowe i prze- 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Rada państwa. 


Wiedeń, 26 czerwca. 
Wnioski nagłe. 

Na wczorajszem posiedzeniu Izby posłów 
odczytano trzy nagłe wnioski socyal- 
nych demokratów (które podajemy na 
innem miejscu), oraz następujące wnioski 


nagłe: 
Posłowie: Dr Qessmann, dr Herold, dr 
Chaloupka, dr Urban, Abrahamowicz, Ro- 


mańczuk itd.: „Wzywa się jak najusilniej 
rząd, aby na początku najbliższej sesyi par- 
lamentarnej przedłożył projekt ustawy, w 
którymby osiągnięto zupełną itrwałą sana- 
cyęfinansów krajowych, a zwłaszcza, 
aby to przedłożenie rząd, przed wniesieniem 
go w Radzie państwa, przesłał wszystkim 
wydziałom krajowym i konferencyi wydzia- 
łów krajowych na ręce marszałka dolno-au- 
stryackiego sejmu, celem umożliwienia kra- 
jom zajęcia na czas stanowiska wobec przed- 
łożenia“. 

Posłowie: Okuniewski, Dawydiak i tow. 
w sprawie nadużyć wyborczych, po- 
pełnionych podczas wyborów do Rady pań- 
stwa w Galicyi. Wnioskodawcy domagają się 
wyboru komisyi z 36 członków, któraby zba- 
dała nadużycia wyborcze; zarazem domagają 
się odszkodowania dla rodzin zastrzelonych 
i rannych. 

Poseł dr Stransky i tow. w sprawie co- 
fnięcia zarządzeń, wydanych przeciw trzem 
urzędz,gom, przeniesionym przez Korytow- 
skiego <4 to, że kandydowali przeciw anty- 
semitom, przeprowadzenia w myśl ustawy 
postępowania dyscyplinarnego i przedłożenia 
nowożytnego projektu pragmatyki służbowej 
dia urzędników i służby państwowej. 

Poseł Wolf i tow. w sprawie zniesienia 
$ 14 ustaw zasadniczych o reprezentacyi 
państwa. 


Poseł Wolf i tow. w sprawie przedłożenia 
projektu ustawy o dwuletniej służbie woj- 
skowej. 

Nadto zgłoszono cały szereg wniosków na- 
głych w sprawach zapomogowych i klęsk 
elementarnych. 

Kwestya językowa. 

Przy końcu posiedzenia tow. poseł Ne- 
mec wystosował do prezydenta zapytanie 
imieniem socyalistów czeskich, polskich, ru- 
skich i włoskich, jakie zajmuje stanowisko 
w sprawie przyjmowania do proto- 
kołu mów nie-niemieckich, oraz czy 
zamierza wydać zarządzenie, aby także nie- 
mieckie mowy były przyjmowane do proto- 
kołu stenograficznego. 

Prezydent Weiskirchner odpowiedział, 
że pytanie dotyczy kwestyi bardzo trudnej 
i delikatnej. Podobne zapytanie wystosował 
także do niego klub czeski. Prezydent może 
jedynie oświadczyć, że nie uznaje się za po- 
wołanego do rozstrzygania w tak trudnej 
kwestyi. Jedynie i wyłącznie powołaną jest 
do tego Izba. Ze swej strony prezydent u- 
czyni wszystko, aby się to stało w sposób 
zadowalający wszystkich. 

Następne posiedzenie 

Izby odbędzie się we czwartek o godz. 11 
przed południem z następującym porządkiem 
dziennym: wybór komisyi łegitymacyjnej (52 
członków); komisyi nietykalności (26 człon- 
ków); komisyi regulaminowej (26 członków); 
Ria dla klęsk elementarnych (26 człon- 

ów); komisyi budżetowej (52 członków); 
wybór 10 członków do deputacyi kwotowej. 


Konferencya prezesów klubów. 


Wiedeń. (Tel. wł.). Dziś odbyła się pod 
przewodnictwem prezydenta Weiskirchnera 
konferencya prezesów klubów. Dyskutowano 
nad kluczem, wedle którego mają być po- 
szczególne partye reprezentowane w komi- 
syach. 

Dr Lueger był za tem, aby dzikim nie 
przyznać żadnego mandatu, przeciw czemu 
zeprotestowali posłowie Iro i Offner. Wkońcu 
zgodzono się, aby liczbę członków komisyj, 
w skład których wchodzi 52 posłów, pod- 
wyższyć do 58, aby w ten sposób dzicy mo- 
gli otrzymać mandat. 

Przy rozdziale mandatów do komisyj przy- 
jęto następujący klucz: W komisyach złożo- 
nych z 26 członków ma przypaść na 20 
członków stronnictwa jeden mandat, zaś w 
komisyach mających 53 członków, jeden man- 
dat na 10 członków. 

Prezydent Weiskirchner apelował do 
prezesów stronnictw, aby przy wnioskach 
nagłych, mowcy zwłaszcza przy motywowa- 
niu nagłości, nie mówili zbyt długo. 

Prezydent ministrów Beck zapowiedział, 
że wniesie jutro projekt zmiany regula- 
minu Izby. 

Prezydent Weiskirchner zażąda jutro 
od Izby pełnomocnictwa do odpowiedzi imie- 
niem Izby na mowę tronową. 

Dr Chiari przedłoży jutro wniosek o po- 
mnożenie liczby wiceprezydentów i 
sekretarzy Izby. 

Do deputacyikwotowej zostaną wy- 
brani: 2 antysemici, 2 przedstawiciele in- 
nych stronnictw niemieckich, 2 socyalni 
demokraci, 2 Czesi, 1 członek Koła pol- 
skiego i 1 południowy Słowianin. 


Zmiana regulaminu. 

Wiedeń. (Tel. wł.). Projekt zmiany regu- 
laminu Izby posłów, który jutro wniesie 
bar. Beck, jest ten sam, który w 1905 r. 
bar. Gautsch wniósł razem z projektem 
reformy wyborczej. ' 

„Dzicy“. 

Wiedeń. (Tel. wł.). Dziś zebrali się po- 
słowie nienależący do żadnej partyi, t. zw. 
dzicy, i postanowili zażądać dla siebie re- 
prezentacyj w komisyach. Do „dzikich“ 
należą między innymi: dr Adolf Gross, 
wiedeńscy posłowie liberalni bar. Hock, 
Kuranda i Ofner, „niezawisły* socyalista 
Szymon Starck, wszechniemey Iro i Malik. 
Do komisyi legitymacyjnej desygnowali 
bar. Hocka. 

Niemieccy wolnomyślni. 

Wiedeń. Niemieccy posłowie postępowi 
postanowili utworzyć „wolnomyślny zwią- 
zek niemiecki. 


TELEGRAMY 


z dnia 26 czerwca. 


Dymisya bana Chorwacyi. 

Budapeszt. Półurzędownie donoszą: Ban 
chorwacki hr. Pejacevich oświadczył 
wczoraj drowi Wekerlemu, że składa swą 
godność bana. Ban zawiadomił posłów 
chorwackich, że poda się do dymisyi, je- 
żeli nie zaprzestaną obstrukcyi. Ponieważ 
posłowie chorwaccy temu wezwaniu nie 
uczynili zadość, ban — z powodu oddzia- 
ływania zachowywania się posłów chor- 
wackich na wewnętrzne stosunki Chorwa- 
cyi — nie może objąć odpowiedzialności 
za pokojowe rozwiązanie kwestyi i dlatego 
zgłosił dymisyę. 

Zagrzeb. Jako bezpośredni powód dymi- 
syi bana wymieniają, że nie chciał on w 


myśl życzeń rządu węgierskiego udzielić 
dymisyi dwom wysokim urzędnikom. 

Budapeszt. Podczas odjazdu bana do 
Wiednia, odprowadzili go posłowie chor- 
waccy na dworzec i urządzili mu wielką 
owacyę. 

Wieczorem odbyli posłowie chorwaccy 
naradę w sprawie przyszłej taktyki. Wszy- 
scy 14 posłowie, którzy wnieśli rezolucye 
do projektu kolejowego, będą też zabierali 
głos do końcowego przemówienia, a nadto 
wezmą udział w dyskusyi szczegółowej. 

Budapeszt. Na wczorajszem posiedzeniu 
Sejmu kontynuowano dyskusyę nad prze- 
dłożeniem kolejowem. Dłuższą mowę wy- 
głosił Polonyi, który za zezwoleniem Izby 
odpierał zarzut, uczyniony byłemu komi- 
tetowi wykonawczemu koalicyi, jakoby za- 
warł w swoim czasie z posłami chorwa- 
ckimi formalny pakt i uczynił im konce- 
sye i obietnice w sprawie języka urzędo- 
wego na kolejach. 

Wiedeń. Wczoraj wieczorem przybył tu 
ban Chorwacyi, hr. Pejacevich. 

Wiedeń. Cesarz przyjął na posłuchaniu 
prez. gab. węg. Dr. Wekerlego. Nastę- 
pnie pojawił się na posłuchaniu ustępują- 
cy ban chorwacki hr. Pejacewich. Przybył 
do Wiednia desygnowany na bana chor- 
wackiego p. Raskowczay. 

Budapeszt. W sejmie węgierskim zakończy- 
ła się dyskusya generalna nad przedłożeniem 
kolejowem. Prezydent oświadczył, że dopuści 
do głosu jeszcze tylko tych moweów, 
którzy wnieśliwnioskiwjęzyku wę- 
gierskim. Chorwaci żądają, aby nad 
tem postanowieniem prezydenta głosować 
imiennie na jutrzejszem posiedzeniu. Pre- 
zydent przychylił się do tego żądania, 

Ruch winnicowy. 

Paryż. Jak donosi „Figaro“ z Tulonu, 
okręty wojenne udadzą się do Antibes lub 
Ville de France, aby zabrać na po- 
kład 400 żołnierzy z 17 pułku pie- 
choty, którzy się poprzednio zbuntowali 
iprzewieźć ich do Tunisu. 

Paryż. Potwierdza się, że 400 żołnierzy 
z pułku piechoty nr. 17, którzy brali u- 
dział w buncie, zostało na dwóch 
pancernikachprzewiezionych do 
Tunisu. 

Paryż. „Temps“ donosi z Nimes, że przy- 
było tam 100 żełnierzy inżynieryi z apa- 
ratami do telegrafu bez drutu, by na wy- 
padek zniszczenia drutów telegraficznych 
dokonać połączenia tymi aparatami. 

Narbonne. Jak zapewniają, Albert zo- 
stał przez członków komitetu w Argelie- 
res wezwany, by jeszcze dzisiaj stawił się 
przed sądem. Albert prosił, by z powo- 
du znużenia pozwolono mu to dopiero ju- 
tro uczynić. 

Paryż. Wszorajsza rada gabinetowa ob- 
radowała nad położeniem na południu. 
Rząd będzie zwalczał wniosek 
socyalistyczny w sprawie prowizory- 
cznego wypuszczenia na wolność 
aresztowanych z powodu demonstra- 
cyj na południu obywateli, ponieważ ten 
wniosek uważa za przeciwny kon- 
stytucyi. 

Gap. 600 zbuntowanych szeregowców 17 
p.p. odeszło wczoraj do Villefranque, gdzie 
wsiądą na okręty i wyjadą do Afryki. 

Montpellier. W odpowiedzi na ultimatum 
prezydenta ministrów wystosowali mero- 
wie trzeciego okręgu pismo do prefekta, 
w którym żądają bezzwłocznego wy- 
puszczenia na wolność uwięzionych, 
wycofania wojska i rewizyi ustawy o fał- 
szowaniu wina. 

Paryż. „Matin* donosi z Beziers i Mont- 
pellier: Wymarsz buntowników 17 pułku 
piechoty do Tunisu wywołał wielkie wra- 
żenie wśród ludności. Dotąd jednakże wy- 
marsz odbywa się bez żadnego zajścia. 

Paryż. Dzienniki donoszą z Toulonu, że 
6 okrętów eskadry wyruszyło. Krąży po- 
głoska, że na kilku okrętach wybuchł bunt. 
W ministerstwie marynarki zaprzeczają tej 
wiadomości. 

Argelieres. Zgromadzenie delegatów komi- 
tetów producentów wina oświadczyło, że u- 
chwalona przez Izbę ustawa jest niewystar- 
czającą. 

Villefranche. 620 zbuntowanych żołnierzy 
17 pułku piechoty odjechało na 2 krążowni- 
kach do Fax. 

Proces antymilitarystów. 

Paryż. Wczoraj zakończył się proces an- 
tymilitarystów. Na podstawie werdyktu 
przysięgłych 12 oskarżonych uwol- 
niono. 

Parlament francuski. 

Paryż. Izba deputowanych 316 głosami 
przeciw 223 postanowiła odroczyć obrady 
nad projektem w sprawie zniesienia try- 
bunałów wojennych. W dyskusyi pre- 
zydent gabinetu oświadczył, że sprawa ta 
na razie nie jest na czasie, zwłaszcza wobec 
wypadków wskazujących rozluźnienie dyscy- 
pliny. ,, 

Rozruchy w Portugalii. 

Lizbona. Rząd rozwiązał klub republi- 
kański. 

Madryt. (Tel. wł.). Z Lizbony donoszą: 
Ruch republikański w Portugalii szerzy się 
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coraz bardziej. W razie detronizacyi króla 
Karlosa zostanie zaprowadzona republika. 

Studenci przyłączyli się do ruchu republi- 
kańskiego. W poniedziałek na republikańskie 
zgromadzenie studentów uniwersytetu w Li- 
zbonie wtargnęła żandarmerya i natarła bia- 
łą bronią na studentów. Wielu rannych. 


Z caratu. 


Uwięzienie komitetu rewolucyjnego. 
Windawa. Uwięziono tu rewolucyjny ko- 
mitet, przyczem skonfiskowano wielki skład 
broni. 


Rewizye i aresztowania w Petersburgu. 

Petersburg. Rewizye domowe trwały wczo- 
raj w nocy w dalszym ciągu, przyczem 
policya wtargnęła do kilku rządowych bu- 
dynków. Dokonano kilku aresztowań. Wy- 
nik rewizyi trzymany jest w tajemnicy. 

Nowe stronnictwo. 

Petersburg. Według informacyi  „Birż. 
Wied.*, ma powstać nowe stronnictwo p. n. 
„Związek konstytucyjny* z Makłakowem i 
Bułhakowem na czele. Kwestya organiza- 
cyi nowego stronnictwa rozstrzygnięta po- 
dobno zostanie niebawem na zjeździe w 
Moskwie. 

Trudowicy a trzecia Duma. 

Petersburg. „Towariszcz* pisze, że „tru- 
dowicy* jeszcze się nie zdecydowali, czy 
mają uczestniczyć w wyborach do trzeciej 
Dumy, czy też nie. Mniejszość przychyla 
się na stronę bojkotowania wyborów. 


Zjazd ziemstw. 

Petersburg. (Pet. ag. tel.). Na telegram 
zjazdu ziemstw odpowiedział prezydent 
ministrów Stołypin, że wierzy w moc sił 
żywotnych narodu rosyjskiego i jest szczę- 
śliwy, że może poprzeć działalność ziemstw 
zmierzającą, ku urzeczywistnieniu reform 
wytyczonych przez cara. 

Spodziewa on się, iż powiedzie mu się 
silną ręką przeprowadzić Ściśle rozkaz ca- 
ra, aby wszędzie przywrócił ład i możność 
spokojnego życia i pracy. 

Petersburg. Większość zjazdu ziemstw, 
jak donosi „Riecz*, wypowiedziała się za 
nadaniem kobietom prawa czynnego u- 
działu w wyborach ziemskich. Nawet zna- 
ny reakcyonista, ks. Kasatkin-Rostowski, 
stanął w obronie wyborczych praw ko- 
biety. 


Przegląd społeczny. 


Strejk kaflarzy. Dnia 24 b. m. wybuchł 
w Stanisławowie strejk kaflarzy, pracują- 
cych w warsztatach. Wzywa się więc to- 
warzyszów kaflarzy, by omijali Stanisła- 
wów aż do skończonej akcyi cennikowej. 

Konferencya krajowa kolejarzy. W sobotę 
i niedzielę dnia 29 i 30 czerwca b. r. od- 
będzie się we Lwowie konferencya krajo- 
wa organizacyi kolejarzy z następującym 
porządkiem dziennym: 1) Sprawozdanie, 
2) Organizacya i podwyższenie wkładek, 3) 
Sprawozdanie centrali w sprawie ostatnich 
reform i akcyi około polepszenia bytu ko- 


lejarzy, 4) Prasa, 5) Wnioski i interpela- 
cye. Ze względu na ważność spraw upra- 
szamy towarzyszów, by każda grupa i sta- 
cya płatnicza koniecznie wysłały delega- 
tów. Początek w sobotę o godz. 9 rano. 
Posiedzenia odbywać się będą w lokalu 
grupy lwowskiej kolejarzy przy ul. Gróde- 
ckiej 1. 99, parter. 


Że stowarzyszeń i zgromadzeń. 


* Baczność blacharze krakowscy! We 
czwartek 27 b. m. o godzinie 7 wieczorem obędzie 
się w lokalu Związku stow. rob. (Wiślna 5) poufne 
zgromadzenie blacharzy, na które zarząd zaprasza 
wszystkich blacharzy żydowskich i katolickich. 

* Raczność murarze krakowscy! We 
czwartek 27 b. m. o godzinie 7 wieczorem odbę- 
dzie się w lokalu Związku stow. rob. (ul. Wiślna 5, 
II. p.) poufne zgromadzenie. Sprawy bardzo ważne. 
O liczne przybycie uprasza zarząd. 

* Zgromadzenie partyjne odbędzie się w 
piątek 28 b. m. o godzinie 7 wieczorem w lokalu 
Związku stow. rob. w Krakowie (Wiślna 5). Wstęp 
za zaproszeniami mają towarzysze, należący do 
organizacyj zawodowych i opłacający podatek par- 
tylny. Na porządku dzienny sprawy bardzo ważne 
i pilne. 

* Posiedzenie krakowskiego komitetu 
miejscowego odbędzie się w piątek 28 b. m. 
o godzinie 81/2 wieczorem w lokalu Związku stow. 
rob., Wiślna 5. 
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Przez Wysokie 
B. k. Namiestzictwe 
komoospjonownzc 


Biuro 
dróży 
Zofii 
Blesiadeckie! 


Oświęcim (dworzec) 
sprzedaje 561 
bilety okrętowe do 


Ameryki ZZ 


L IM i HI kl. dla paro- 
statków pospiesznych, 
eraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst- 
kich kierunkach. 
Geny ściśle wadle taryf 
okrętowych ! kolejowych. 
Bilety okrętowe do Kanady 
f błłsty kelejowa kanadyjskia. 
Prospskty darmo i opłatnie. 


„LE FERMENT", kraków, ul, Podwale l. 5 


Wyłączne zastępstwo na całą Austryg. 
Wyrób mleka i fermentu płynnego za pomocą „Lakto- 
bacyllny* według metody dra Miecznikowa, profesora in- 
stytutu Pasteura w Paryżu. — Sprzedaż tych wyrobów 
oraz laktobacyliny w proszkach i w pastylkach. — Bro- 
szury i wyjaśnienia traktujące o działaniu na zdrowie 
tego środka dyetetycznego na żądanie darmo i opłatnie. 


MYŚL SOCJALISTYCZNA 


MIESIĘCZNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNY, 
ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ, 


poświęcony sprawom ruchu socjalistycznego w Polsce i zagranicą 
oraz dyskusji programowej. 


Treść Nru II: Fr. Zaorski: Zadania taktyczne. — H. Walecki: Zły program. (Krytyka 

programu tak zw. „frakcji rewolucyjnej“). — A. M. B.: Walka o ziemię. (Kwestja rolna 

i ruch rolny w Rosji) II. — Aleksander Grali: „Trybuna* o bitnym żywiole. — 
Notatki historyczne: Świadek. Z praktyki warszawskiego sądu wojennego. — 
Recenzje i bibliografja: Menger. Nowe prawo o moralności. — Nowe książki, 
broszury itp. — Wydawnictwa Polskiej Partji Socjalistycznej. — Kronika: Krajowa, 
zakordonowa, rosyjska, kresowa, zagraniczna. 


Warunki prenumeraty: 
Rocznie: 12 kor., 12 franków, 10 marek, 10 szylingów, 2 dolary 50 cent. amer. 
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węgierskie 
na flaszki, litry i szklanki 

poleca handel pod firmą 
Wojciech 


©lszowski 
W KRAKOWIE, 
Mały Rynek, róg ul. Szpitalnej. 


Przez Wys. c. k. Namiestnictwo konc. 


SISI) 


Sano" ososian 
dia spraw 


WOJSKOWYCH 
F. Morawetz 


(były oficer | urzędnik intendantury wojskowej) 


Kraków, ul. Krowoderska 44 
(róg ul. Szlak). 
Wszelkie dotyczące objaśnienia, po- 
dania, prośby itd.; fachowa pomoe 
i interwencya nawet w natrudniej- 
szych przypadkach. — Ustnie lub 
w drodze pisemnej. 
Honoraryum bardzo umiarkowane 
Godziny biurowe od 9—12 i od 3—6. 
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| Najlepszego gatunku 

| igły, oliwy i innych przyborów 

| do maszyn do szycia dostać 
można tylko 


w składzie maszyn do szycia 


Kraków, Starowiślna 1. 
Wysyłka na prowincyę za zaliczką. 
N 


a 


aa a i i 
[1 u 

Sprzedaż pism 
miejscowych i zamiejscowych od 7-mej 
z rana do 9-tej wieczór w naszych 
flllach: na straganach Mały Rynek, 
naprzeciw apteki pod Barankiem 
i Wolnica, oraz w Klosku, róg uiicy 
Dietla i Krakowskiej. 235 

Gł. Agencya Dzienników I Ogłoszeń 


J. Hopcasa i A. Salomonowej 


Kraków, Sławkowska 2. 


Potrzebny Zaraz 
czeladnik introligatorski 


do wykonywania druków pozłaca- 
nych. Zgłoszenia przyjmuje Dział 


inseratowy „Naprzodu“ pod „Stała 
posada*. 318 


| RAARRARAPARNARAARAADA 
Pensyonat „Ukraina“ 


180 Kraków, Karmelicka 40, 


poleca pokoje ubeblowane 
z całkowitem utrzymaniem na czas 
dłuższy lub krótszy. — Łazienka 
w domu. Tamże wydaje się obiady 
i kolacye na miejsen lub na miasto. 


Osoba 


w średnim wieku, poszukuje miejsca 
do zarządu domu lub opieki nad 
dziećmi. — Zgłoszenia pod „M. K., 
poste restante Rzeszów“. 3 


© 
© 


Doskonała sposobność. 


Sprzedam z wolnej ręki zaraz nowy 
dom murowany, przy tem kawałek 
lasu i około 4 morgi pola, sklep, tra- 
fikę, wyszynk wina za 3000 złr. z po- 
wodu nagłego wyjazdu.  Bliższych 
wyjaśnień udziela dział inseratowy 


PE 
harii zdan śB, 


Gzęści składowe 


maszyn do szycia wszelkich 

systemów i konstrukcyi, wy- 

rabiane z najlepszego mate- 
ryału sprzedaje tanio 


Skład maszyn do szycia 
Kraków, Starowiślna 1. 


Wysyłka na prowincyę za zaliezką. 


SKŁAD MASZYN DO SZYCIA 
i Warsztat naprawy Ignacego Grossa 


100.000 koron w gotit 


Zlecenia pocztowe 6 losów 51/2 koron — 11 losów 10 koron uskt 


Posiedzenie zarządu odbędzie się w pią- 
tek 28 b. m. o godzinie 71/2 wieczorem w Związku 
stow. rob. (Wiślna 5). 


Kursa telegraficzne. 
Budapeszt, 26 czerwca. Pszenica na maj —— do 
——, pszenica na październik 10:24 do 10:25. Żyto 
na maj —— do 0—, żyto na październik 8:35 de 
8:36. Owies na maj 0:— do 0*—, owies na paździer- 
nik 7'49 do 7:50. Kukurudza na-maj 5'81 do 5'82, 
kukurudza na lipiec 5'88 do 5'89. Rzepak na sier- 
pień 17:25 do 17:35. — Wszystko za 50 klg. 
Oferty mierne. — Chęć kupna lepsza. — Uspo- 
sobienie: spokojne. Pogoda: pochmurno. 


Przepowiednia pogody. 
Galicya zachodnia: Przeważnie pochmurno, mierne 
wiatry, miernie ciepło, skłonność do burzy. 


Dr Albert Süsskind 


ordynuje od lat 9-ciu w Karisbadzie, 
124  Sprudelstrasse, „Amerikaner“. 15-11 


Franzensbad Dr Bernard 


= Engländer 


ordynuje w sezonie letnim willa 
„Schwarzer Bär“. 


Dr Wilhelm Zathey 
po kilkulet. stud. w szpitalach i klinikach 
w Krakowie, Berlinie, Paryżu, ord. w chc 
robach wewnętrznych i nerwowych w Kr 
nicy, willa „Ułana“. 


Ceny ogłoszeń w nagłówku 


pod kieronnlictwem 


JANA POJEGO, mechanika specyalisty 


w Krakowie, ul. Starowiślna L. 4 
(naprzeciw gł. poczty). 


Wykonuje szybko, dokładnie | gruntownie naprawy 
maszyn do szycia wszelkich konstrukcyj. 


Sprzedaje wszelkiego gatunku maszyny nowe 
oraz używane w znakomitym stanie, 


jaro części składowe najlepszego gatunku do wszelkic? 
7 


systemów maszyn do szycia. 


Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą. 
Wszelkie naprawy mogą być uskuteczniona w przeciągu 48 godziń 
Cemy umiarkowane. 


Ceny umiarkowane. 


LOTERYA KARLSGADZK, 


na korzyść pensyonatu dla chorych robotni 
= 2 ciągnienia, 6164 wygranych. 2 


Główna wygrana 


Cena losu 1 kor. 


Wszystkie losy grają bez dopłaty nafobydwa ciągn 
Pierwsze ciągnienie już 6 sierpnia 1907. 


Sy po 1 koronie polecają kantory wymian, t 


kolektury i t. d. 


opłatnie kantor wymiany 
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Braci Eibenschiitz w Krakowie 
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